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Związek Nauczycielstwa Polskiego

30.9.2008

Sejmowa awantura o 6-latki

30.9.2008    Dziennik    str. 6   Polityka

    Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA

Posłowie PiS zaprosili na posiedzenie komisji edukacji rodziców

Gdy szef komisji Andrzej Smirnow z PO zobaczył rodziców, otworzył posiedzenie i od razu je zamknął

Szef komisji edukacji Andrzej Smirnow z PO przerwał posiedzenie, na którym miała być przedstawiona informacja MEN o stanie przygotowania szkół do przyjęcia 6-latków od przyszłego roku. Dlaczego? Bo pojawili się protestujący rodzice, których do Sejmu zaprosiło PiS.

Posiedzenie było krótkie, ale rozgrzało wszystkie strony. Kiedy Andrzej Smirnow zobaczył dziennikarzy i rodziców, otworzył posiedzenie i od razu je zamknął. Jak uzasadnił, rodzice przyszli na posiedzenie bez zaproszenia jej władz, a to jest niezgodne z regulaminem. - To działanie w określonym celu - mówił, wpatrując się w posłów PiS, którzy zaprosili rodziców. - Nie rozumiem, co rząd ma do ukrycia w sprawie 6-latków - odpierał zarzuty wiceszef komisji Sławomir Kłosowski z PiS.

Rodziców, którzy siedzieli w sali, opuścił spokój. - Tylko błagam, nie mówcie, że jesteśmy przeciwko 6-latkom w pierwszej klasie. My tylko uważamy, że te zmiany są nieprzygotowane i ich wejście w życie powinno zostać odłożone - mówiła, wychodząc, jedna z matek.

Spór przeniósł się na korytarz. - Ale kto panią zaprosił do Sejmu? - dopytywał się poseł Smirnow. - To nie ma znaczenia. Kiedy w Polsce będzie taka sytuacja, że do Sejmu będą mogli wejść wszyscy, nawet ci, którzy nie są w żadnej partii? - odpowiadała Dorota Dziamska, jedna z protestujących nauczycielek.

W odpowiedzi Smirnow zaproponował rodzicom spotkanie z wiceszefową MEN Krystyną Szumilas, ale bez udziału mediów. A samo posiedzenie komisji ma być dokończone dziś, ale już bez rodziców.

Protestujący zarzucają MEN, że szkoły nie są przygotowane do nauczania 6-latków od przyszłego roku. Przypominają, że nie ma podstaw programowych, nie ma też projektu ustawy. PiS wsparło wczoraj rodziców. - Jeśli rząd nie potrafi poprawić warunków w szkole, niech ich nie pogarsza, wysyłając dzieci do nieprzygotowanych szkół - mówili politycy tej partii. MEN nie zamierza jednak rezygnować z wprowadzania zmian. Wiceszefową resortu Krystyna Szumilas tłumaczy, że przez trzy lata rodzice będą mogli wybrać, czy ich 6-latki mają pójść do zerówki np. w przedszkolu, czy w szkole. Zapewnia, że projekt będzie gotowy w październiku. Pomysł ten może upaść w Sejmie, ale nie z powodu sprzeciwu rodziców. W ustawie ma być też nowelizacja karty nauczyciela. A temu sprzeciwia się ZNP i lewica oraz prezydent.

Foto podpis| Dyskusja podczas wczorajszego posiedzenia komisji edukacji w Sejmie, z prawej szef komisji Andrzej Smirnow z PO

O autorze| Grzegorz Osiecki, dziennikarz działu polityka


Nauczyciele walczą o kasę za akcję protestacyjną

30.9.2008    Dziennik Zachodni    str. 14   Fakty 24 - Beskidy

    Łukasz Gardas    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Samorządy różnie czytają przepisy * Nauczyciele stracili od 90 do 130 złotych

Mimo że od majowego ogólnopolskiego strajku pracowników oświaty minęło kilka miesięcy, nauczyciele z Podbeskidzia walczą o wypłacenie im pieniędzy za dzień, w którym przyłączyli się do protestu. Są dwa powody, dla których domagają się wynagrodzeń za 27 maja. Przez cały dzień byli w szkole, choć nie uczyli i dlatego, że samorządy dowolnie interpretują prawo - jedne zapłaciły za strajk, inne upierają się, że nie mogą, bo złamałyby prawo.


W powiecie cieszyńskim w podstawówkach i gimnazjach nauczycielom nie wypłacono pieniędzy, a w szkołach ponadgimnazjalnych tak.


- Wypłaciliśmy wynagrodzenia 14 pedagogom i osobie z administracji, bo podpisaliśmy z nimi porozumienia wynikające z Karty Nauczyciela - mówi Barbara Gamrot, główna księgowa w Zespole Szkół Ponadgimnazjalnych w Ustroniu.


Porozumienia podpisali też dyrektorzy pięciu innych szkół prowadzonych przez powiat. Jednak często są one podważane przez organy prowadzące palcówki. Tak zrobiło cieszyńskie starostwo. - Dyrektorom kazaliśmy zwrócić wynagrodzenia, które wypłacili - mówi Katarzyna Raszka-Sodzawiczny, rzeczniczka starostwa.


Janusz Łukomski-Prajzner, kierujący LO im. Antoniego Osuchowskiego w Cieszynie mówi, że we wrześniu potrącono pieniądze około 30 osobom. - Przepisy są niejasne. Skoro jednak taka była opinia prawna organu prowadzącego, to się do niej zastosowaliśmy - mówi Łukomski-Prajzner.


- Odbierając nauczycielom przyznane wcześniej wynagrodzenia źle postąpiono. Bezpośrednim pracodawcą jest osoba kierująca placówką i jeżeli zostało zawarte porozumienie, to organ prowadzący nie powinien ingerować - uważa Jadwiga Lincer, przewodnicząca ZNP w Cieszynie.


Na Żywiecczyźnie starostwo potrąciło nauczycielom wynagrodzenia za dzień strajku.


- Ale na spotkaniu wyjaśniałam sytuację i pieniądze zostały im zwrócone - mówi Małgorzata Pawlik, szefowa ZNP w Żywcu.


W podstawówkach i gimnazjach podległych miastu nikt nie dostał pieniędzy. - Związki zostały poinformowane, że osoby, które nie będą pracować w tym dniu, nie otrzymają wynagrodzeń. To byłoby niesprawiedliwe w stosunku do tych, którzy pracowali - mówi Antoni Szlagor, burmistrz Żywca.


Pawlik chce spotkać się z przewodniczącym Rady Miejskiej i przedyskutować temat.


Pedagodzy musieli zwrócić od 90 do 130 zł. To, że się na to zgodzili, wynikało tylko z ich dobrej woli, bo nie mieli takiego obowiązku. Gdyby się nie zgodzili, dyrektorzy szkół mieliby problemy.

Zamieszanie

Na Śląsku jedne samorządy wypłaciły pieniądze, inne nie. - Prosiliśmy o zapłatę, ale nic nie pomogło - mówi Elżbieta Kunicka, wiceprezes częstochowskiego ZNP. Dlatego w mieście potrącono nauczycielom pieniądze za strajk. - Władze powoływały się najczęściej na ustawę o rozwiązywaniu sporów zbiorowych - dodaje Kunicka.

Foto popis| Może uda się nam wywalczyć pieniądze dla szkół, które podlegają miastu - mówi Małgorzata Pawlik

O autorze| Łukasz Gardas, Cieszyn, Żywiec


Spotkanie seniorów

30.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 16   Wiadomości regionalne

    (BN)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHOJNICE

Zarząd Związku Nauczycielstwa Polskiego - sekcja emerytów i rencistów, zaprasza na spotkanie.

Spotkanie jest przeznaczone dla emerytowanych członków ZNP i odbędzie się 8 października o 11.00 w restauracji "Słoneczna".


Wygrała faworytka na kuratora oświaty

30.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 1   Olsztyn

    MARTA BEŁZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Małgorzata Bogdanowicz-Bartnikowska jest najlepszym kandydatem na stanowisko kuratora - uznała komisja konkursowa. Nie jest to zaskoczeniem, bo nie tylko zna się na edukacji, ale i ma poparcie rządzącej koalicji

Poprzednia kuratorka Jolanta Gregorczuk zrezygnowała z kierowania olsztyńskim kuratorium pod koniec czerwca. Nie było to niespodzianką, bo po ostatniej zmianie rządu - z koalicji PiS-Samoobrona-LPR na PO-PSL - wcześniej czy później doszłoby i tak do zmiany na tym stanowisku.


Ale o ile wybór Gregorczuk na kuratora dwa lata temu był sporym zaskoczeniem - wszyscy, nawet politycy związani z rządzącym wtedy PiS-em - stawiali na inną kandydatkę, o tyle nową kuratorkę z nadania PO-PSL można było wskazać z dużym wyprzedzeniem.


Ostatecznie do konkursu nie zgłosił się Janusz Samarow, wcześniej wicekurator, a ostatnio pełniący obowiązki kuratora. Zamiast tego do rywalizacji nieoczekiwanie stanęła Danuta Ciborowska, była posłanka SLD, wcześniej nauczycielka i dyrektorka szkoły w Olsztynie.


Kuratora wybiera komisja złożona z trzech przedstawicieli Ministerstwa Edukacji, trzech wojewody i dwóch sejmiku województwa. Wszędzie decydujący głos mają teraz politycy PO-PSL. Przy takim układzie pozostałe dwa głosy przedstawicieli związków zawodowych nie mają większego znaczenia. Wrażenie, że wynik konkursu jest z góry przesądzony spotęgował fakt, że na początku września Urząd Marszałkowski ogłosił konkurs na nowego wicedyrektora departamentu kultury i edukacji. Małgorzata Bogdanowicz-Bartnikowska pełniła ostatnio właśnie tę funkcję. Co prawda szefowie urzędu zapewniali, że nie ma to nic wspólnego z konkursem na stanowisko kuratora, ale ludzie związani z oświatą wiedzieli swoje.


Obie kandydatki były bardzo powściągliwe w rozmowach przed ogłoszeniem wyników konkursu. Nawet po przesłuchaniu przez komisję nie chciały mówić, ani dlaczego chcą zostać kuratorem, ani jakie mają plany i wizję rozwoju oświaty w regionie. - Z zasady nie udzielam komentarzy, ani nie składam deklaracji przed ogłoszeniem wyników konkursu - stwierdziła Ciborowska. - A nawet wtedy, gdy będą ogłoszone, bo to i tak dopiero nominacja na stanowisko kuratora. - Decydujący głos i tak będzie miał minister edukacji - dodała Bogdanowicz.


Na uwagę, że na Warmii i Mazurach dotychczas nie zdarzyło się, żeby minister nie zaakceptował kandydata na kuratora, Ciborowska odparła: - Ale w Polsce kilkakrotnie takie przypadki miały miejsce.


Była posłanka, gdy dowiedziała się, że nie wygrała konkursu, natychmiast opuściła salę i szybkim krokiem wyszła z budynku. Bartnikowska w tym czasie przyjmowała gratulacje. - To pierwszy konkurs, jaki wygrałam - mówiła. A członkowie komisji pocieszali, że na pewno sobie poradzi, bo jest osobą o dużym doświadczeniu. - Pytaliśmy o panią w departamencie edukacji w Urzędzie Marszałkowskim i wszystkie opinie były pochwalne - zapewniali.


- Obie kandydatki zaprezentowały się bardzo dobrze - mówi Janusz Koziński, prezes warmińsko-mazurskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Mają dużą wiedzę, wieloletnie doświadczenie i doskonale orientują się w sprawach oświatowych. Dyskusja w czasie konkursu toczyła się na bardzo wysokim poziomie.


Nieoficjalnie wiadomo, że Bogdanowicz-Bartnikowską poparła zdecydowana większość ze składu komisji konkursowej. Ostatni raz tak wyraźnie konkurs na kuratora wygrał w 2002 r. Janusz Barszczewski.


Zwyciężczyni konkursu jest dobrze znana w nauczycielskim środowisku. Przez prawie 10 lat była dyrektorem wydziału edukacji w olsztyńskim ratuszu. Złożyła rezygnację w 2003 r., gdy prezydent Czesław Małkowski uznał, że to ona odpowiada za zamieszanie w dwóch olsztyńskich ogólniakach - przez błąd dyrektorów po kilku miesiącach od rozpoczęcia roku szkolnego, trzeba było na nowo ustalić skład klas pierwszych i przydzielić im nowych nauczycieli. Po dymisji kierowała oświatą w Barczewie. Jej kandydatura zostanie teraz przedstawiona w resorcie oświaty. - Wojewoda wręczy nominację dopiero po uzyskaniu pozytywnej oceny Ministerstwa Edukacji - mówi Edyta Wrotek, rzecznik Urzędu Wojewódzkiego. Do tego czasu obowiązki kuratora nadal pełni Samarow.


Związkowcy szykują się do protestu

30.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Opole

    ROBERT WIECZOREK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Uczelniane „S” i ZNP rozprowadzają wśród pracowników ankietę z pytaniem, jak zaprotestować przeciwko niezadowalającym ich podwyżkom.

W lipcu tego roku rząd przekazał uczelniom dotacje na podwyżki dla pracowników. - W wysokości 100 zł na osobę. Ta wielkość pokazuje, z jakim lekceważeniem rząd traktuje pracowników nauki - komentuje Stanisław Tomczyk, szef „S” na UO.


Podkreśla, że jest to pierwsza podwyżka dla środowiska naukowego od pięciu lat.


- Obiecywano nam coroczne wyrównywanie inflacji, ale nic nie dostawaliśmy. Teraz dano tę podwyżkę, która co najwyżej pokrywa się z tegoroczną inflacją - dodaje.


To zmusza związkowców do rozpoczęcia sporu z rządem. Domagają się zwiększenia pieniędzy z budżetu państwa na płace dla pracowników szkolnictwa wyższego, na finansowanie uczelni, inwestycje budowlane i aparaturowe oraz opracowanie dynamicznej strategii rozwoju nauki.


W rozprowadzanej na UO ankiecie związkowcy nie pytają o to, czy protestować, bo to wydaje się przesądzone, ale jak protestować. Wypełniający ankietę pracownicy uczelni mają do wyboru: podejmowanie petycji przez różne gremia uczelniane (Senat, rady wydziałów, rady naukowe), wysyłanie e-maili indywidualnych do premiera, Sejmu i Senatu, manifestacja w Warszawie czy strajk ostrzegawczy.


- Ludzie bardzo chętnie wypełniają ankiety i wrzucają do urn stojących praktycznie we wszystkich budynkach UO. Rozprowadzają je między sobą i chociaż przygotowaliśmy tysiąc egzemplarzy, to jeszcze je kserują. Mam nadzieję, że za dwa tygodnie zliczymy wszystkie odpowiedzi i potem podejmiemy decyzję, co dalej - mówi Tomczyk.


Dodaje, że pracownicy uczelni są niezadowoleni także dlatego, że nawet z otrzymaniem przyznanych podwyżek są kłopoty. - Proponowaliśmy, by podwyżki zostały rozdzielone wszystkim po równo. Niestety, nie dogadaliśmy się z ówczesnym rektorem Stanisławem Nicieją, który zadecydował, że pieniądze będą przyznawane uznaniowo. Więc teraz każda jednostka administracyjna na naradach dzieli przyznane jej pieniądze pomiędzy swoich pracowników. Gdyby zostało zastosowane rozwiązanie, które proponowaliśmy, wzorując się na innych uczelniach, to już dawno temat byłby zamknięty - zaznacza Tomczyk.


29.9.2008

ZNP nadal negocjuje

29.9.2008    Nowiny    str. 3   Region

    beta    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PODKARPACKIE

Dziś kolejne rozmowy związków zawodowych nauczycieli z rządem. Zbierze się również zarząd główny ZNP, który zdecyduje, czy nauczyciele znów wejdą w spór zbiorowy z rządem i czy w szkołach będzie strajk.


27.9.2008

Nie będzie subwencji przedszkolnej

27.9.2008    Wspólnota    str. 10   Sprawy samorządowe

    BM    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Generalnie chodzi o to, aby gmina pomyślała o zbudowaniu sieci przedszkoli na swoim terenie, poczynając od gminnego centrum edukacji przedszkolnej.

Rozmowa z wiceministrem edukacji Zbigniewem Włodkowskim

Numer monograficzny "Wspólnoty" z 6 września miał tytuł "Małe przedszkole w każdej gminie". Wybitni eksperci konkludują, że w Polsce nie ma systemu wychowania przedszkolnego i domagają się wprowadzenia "subwencji przedszkolnej". To także fundamentalny postulat społecznego projektu zmian w ustawie o systemie oświaty, złożonego w Sejmie przez ZNP.

Z.W. - Dzisiaj mamy podzielone zadania między rząd i samorządy. Wychowanie przedszkolne to zadanie własne gminy, edukacja szkolna to zadanie rządu. I tak pozostanie. Z tym że obniżając wiek szkolny, wprowadzamy sześciolatków, jako uczniów klas pierwszych, do systemu szkolnego, na których będzie naliczana subwencja oświatowa. Czyli odciążamy gminę od finansowania jednego rocznika w jej zadaniu własnym.

Z zasady jednak wychowanie przedszkolne pozostanie w gestii gmin?

Z.W. - Tak. We wrześniu 2007 roku Sejm przyjął nowelizację ustawy o systemie oświaty dającą możliwość i mechanizm prowadzenia tzw. innych form wychowania przedszkolnego. Celem jest jego znaczne upowszechnienie. Gminy w zależności od swej charakterystyki geograficzno-społecznej będą przyjmowały różne modele. Generalnie chodzi o to, aby gmina pomyślała o zbudowaniu sieci przedszkoli na swoim terenie. Głównym elementem tej sieci może być gminne centrum edukacji przedszkolnej: już istniejące tradycyjne przedszkole, albo - tam gdzie go nie ma - szkoła podstawowa, wiejska lub miejska. Wokół takiego centrum, w zależności od obszaru, mogą funkcjonować jeden lub kilka punktów przedszkolnych. Można tak to zaprojektować, że jeden nauczyciel prowadzi dwa takie punkty, każdy przez 12-15 godzin w tygodniu. W ten sposób ma zapewniony etat. Dyrektor gminnego centrum zatrudnia nauczyciela, pełni nadzór pedagogiczny, prowadzi dla niego awans zawodowy. Partnerami w budowaniu takiej sieci zapewne będą organizacje pozarządowe. Rolę gminnego centrum może przyjąć przedszkole niepubliczne, które po uzgodnieniu tego z samorządem tworzy sieć punktów i zespołów przedszkolnych. Nauczyciele zatrudnieni są w tym niepublicznym dużym przedszkolu. Rozwiązania będą różne. Cel - upowszechnić edukację przedszkolną, aby dzieci miały punkt lub zespół wychowania przedszkolnego jak najbliżej domu.

Także wszystkie pięciolatki, które - jak zapowiada rząd - w 2010 roku zostaną objęte obowiązkowym rocznym przygotowaniem w edukacji przedszkolnej.

Z.W. - Takie punkty przedszkolne dla pięciolatków mogłyby powstawać przy szkołach. Już funkcjonują takie rozwiązania, np. w gminie Wydminy. Tworzone są grupy różnowiekowe i do jednej grupy przedszkolnej uczęszcza 4-, 5- i 6-latek lub grupa 3-, 4-latków prowadzona jest przez stowarzyszenie, a 5-, 6-latki są w "0" prowadzonej przez gminę. Pięciolatek jest już przygotowywany do rozpoczęcia nauki w pierwszej klasie w roku szkolnym 2009/2010. Rozwiązania w poszczególnych gminach będą różne w zależności od liczby dzieci, możliwości lokalowych, obszaru gminy i uwarunkowań terenowych.

Samorządowcy akceptują ideę, ale pytają, kto zapłaci za jej realizację?

Z.W. - Planujemy wesprzeć samorządy dotacjami celowymi, m.in. na doposażenie oddziałów przedszkolnych i klas pierwszych - bo trzeba dokupić meble dostosowane do wzrostu dziecka sześcioletniego, pomoce dydaktyczne. Na ten cel kierujemy część środków w programach "Bezpieczna i przyjazna szkoła" oraz "Aktywizacja jednostek samorządu terytorialnego i organizacji pozarządowych". Poza tym można ubiegać się o środki w urzędach marszałkowskich z PO KL działanie 9.1.1 "Zmniejszenie nierówności w stopniu upowszechniania edukacji przedszkolnej". Natomiast na wyposażenie sal dydaktycznych dla klas I-III nowo wybudowanych lub zaadaptowanych z innych pomieszczeń można otrzymać środki z rezerwy subwencji oświatowej 0,6 proc.

Tylko, że rezerwa subwencji oświatowej ma się zmniejszyć do 0,25 proc.

Z.W. - Popieramy stanowisko samorządowców i posłów, że należy ją utrzymać na poziomie 0,6 proc., przynajmniej w okresie modernizowania systemu edukacji.

Dla gmin pewnie wygodniejsze będzie zatrudnianie pracowników ma tych przedszkoli w placówce niepublicznej, gdzie nie obowiązuje Karta Nauczyciela. Ale za poprzednich ministrów edukacji kuratorzy często uniemożliwiali przekształcenie szkół i przedszkoli w niepubliczne. To się skończy po zapowiadanym ograniczeniu władzy kuratorów?

Z.W. - Nie będzie wymagana zgoda kuratora na likwidację placówki. A przede wszystkim jej przekształcenie z publicznej w niepubliczną będzie mogło nastąpić bez formalnej likwidacji. W nowelizowanej ustawie o systemie oświaty pojawi się przepis umożliwiający zawarcie porozumienia między gminą a organizacją pozarządową w sprawie przejęcia szkoły lub przedszkola. Z zastrzeżeniem, że stowarzyszenie nie ma prawa ich likwidacji. Gdyby nie poradziło sobie z prowadzeniem, musi z powrotem przekazać placówkę do samorządu terytorialnego.

Autorzy wspomnianej monografii akcentują, że szukając lokali dla małych przedszkoli, mają problemy z nadzorem budowlanym i sanepidem.

Z.W. - Nie można stawiać takich samych, ostrych wymagań lokalom, w których będą organizowane punkty przedszkolne i zespoły wychowania przedszkolnego, jak w przypadku tradycyjnych przedszkoli. W odpowiedzi na inicjatywę MEN wiceminister infrastruktury Olgierd Dziekoński wystosował 26 sierpnia 2008 r. pismo do głównego inspektora nadzoru budowlanego z wyjaśnieniem, że dla typowych lokalizacji innych form wychowania przedszkolnego nie jest wymagane zgłoszenie zmiany sposobu użytkowania.

Jakie są dalsze zamiary MEN w stosunku do małych przedszkoli?

Z.W. - Ustawa o systemie oświaty dopuszcza w punktach przedszkolnych i zespołach wychowania przedszkolnego realizację części podstawy programowej. Z przeprowadzonych konsultacji wynika, że powinna być realizowana cała podstawa programowa, zgodnie z zasadą, że im większa grupa, tym więcej godzin dla niej. Zgodnie z rozporządzeniem, minimalna liczba godzin to 12 w tygodniu. Taka ilość godzin powinna zapewnić realizację podstawy programowej dla grupy od 3 do 5 dzieci. Jeśli jest ich więcej, powinna być zwiększana liczba godzin.

Następna zmiana, którą chcemy wprowadzić, to zrównanie kwalifikacji nauczycieli pracujących w przedszkolach i klasach I-III. Spowoduje to większą mobilność na rynku edukacyjnym. Jeżeli ktoś pracuje z dzieckiem siedmioletnim, to potrafi także z sześcioletnim i odwrotnie. Poza tym każdy nauczyciel nauczania wczesnoszkolnego miał na studiach blok wychowania przedszkolnego i odwrotnie.

Co to znaczy: zrównanie kwalifikacji?

Z.W. - Po wejściu w życie rozporządzenia MEN nauczyciel, który ma kwalifikacje do pracy w przedszkolu, automatycznie uzyska uprawnienie do pracy w klasach I-III i odwrotnie. Projekt rozporządzenia jest w konsultacjach międzyresortowych.

Związkom to pewnie się spodoba.

Z.W. - W każdym razie przez środowisko dyrektorów przedszkoli zostało bardzo pozytywnie przyjęte. Ponadto w tym rozporządzeniu dajemy nauczycielom szkół podstawowych możliwość pracy w świetlicy szkolnej. Usunie to częste utrudnienie w organizacji pracy szkół, szczególnie wiejskich. A zajęcia świetlicowe prowadzone przez różnych nauczycieli - muzyka, plastyka, nauczyciela wychowania fizycznego, polonistę czy matematyka - staną się bardziej urozmaicone, przez co atrakcyjniejsze dla uczniów.

Warszawa 26 sierpnia 2008 r.

DO GŁÓWNEGO INSPEKTORA NADZORO RUDOWLANEGO

Uprzejmie informuję, iż zgodnie z przepisami art. 71 ustawy z 7 lipca 1994 r. prawo budowlane przez zmianę sposobu użytkowania w szczególności rozumiemy podjęcie lub zaniechanie w obiekcie budowlanym lub jego części działalności zmieniającej warunki bezpieczeństwa pożarowego, pracy, zdrowotne, higieniczno-sanitarne, ochrony środowiska bądź wielkości lub układu obciążeń.

Biorąc pod uwagę konieczność spełnienia wymagań określonych w § 4-4b rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z 10 stycznia 2008 r. w sprawie rodzajów innych form wychowania przedszkolnego, warunków tworzenia i organizowania tych form oraz sposobu ich działania, prowadzenie zespołu wychowania przedszkolnego lub punktu przedszkolnego wymaga uzyskania zgody (pozytywnej opinii) państwowego powiatowego inspektora sanitarnego oraz komendanta powiatowego (miejskiego) Państwowej Straży Pożarnej o zapewnieniu w lokalu bezpiecznych i higienicznych warunków pobytu dzieci, uwzględniających wymagania określone w § 4a i 4b ww. rozporządzenia. W przypadku budynków użyteczności publicznej, m.in. budynków oświaty, szkolnictwa wyższego, nauki, opieki (np. świetlice środowiskowe), kultury (np. ośrodki lub domy kultury), kultu religijnego (np. budynki parafialne) itp., lub mieszkań znajdujących się na pierwszej kondygnacji nadziemnej budynków mieszkalnych, podjęcie w nich działalności polegającej na prowadzeniu zespołu wychowania przedszkolnego lub punktu przedszkolnego, po spełnieniu przez konkretny budynek lub jego część wymagań higieniczno-sanitarnych oraz bezpieczeństwa przeciwpożarowego, określonych w przepisach ww. rozporządzenia oraz uzyskanie pozytywnych opinii, o których mowa w powyższym akapicie, oznacza, że działalność ta nie zmienia wymagań higieniczno-sanitarnych oraz bezpieczeństwa przeciwpożarowego, a tym samym nie zachodzi konieczność dokonywania zgłoszenia organowi administracji architektoniczno-budowlanej zmiany sposobu użytkowania.

Uprzejmie proszę o przekazanie przyjętego stanowiska Powiatowym Inspektorom Nadzoru Budowlanego dokonującym ocen obiektów budowlanych przeznaczonych na prowadzenie działalności przedszkolnej.

Olgierd Dziekoński

podsekretarz stanu w Ministerstwie Infrastruktury


